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A d m in is t r a c ja  o t w a r t a  od godz iny  1 O-ej 
do 3-є] popoł.  I od b -e j  do 7-ej  w le c z .

R e d a k to r  lub jego z a s t ę p c a  p r z v im u ie  
od godziny  12-ej do 2-ej  popołudniu

R e d a k c ja  i A d m i n i s t r a c j a  u l ic a  K r a k .-P r z e d m . №  6 0 .  T e le f .  №  2 8 2 .  

Agientura „Kurjera“ w  Radomiu księgarnia Edwarda Suchańskiego ul. Lubelska № 25.

Cena Prenumeraty:
Ы Lubzinie 7. od noszeniem 
o domów: roc; nie 5 rb. 
O lofj , półroc; lie 2 rb. 

iO ko;- , kw artał ie 1 rb. 
Ю kop., m iesięi :nie 45 
тар , tygodniowo 15 kop.

Z ?RZESYLXĄ POCZT. 
Rocznie 6 rb ., półrocznie 
3 rb . kw artaln ie 1 rb. 50 
Stop., m iesięcznie kop. 50 
Z a g ra n ic ą  8  rb .  r o c z n ie

Z m ia n a  a d r .  z a m le js o e w .  2 0  k .

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie wiersz je- 
dnoszpaltow y petitem  lub 
jego m iejsce 25 kop., na 
3-ej stron ie  15 kop., na 

4-ej stronie 10 kop. 
Margines środkow y jed ­
norazow o— 4 rb., następ ­

ne razy  3 rb. 
Nekrologi za w iersz 25 k. 
Rękopisy nie zw racają  się, 

Skrzynka pocztowa № 62.

Jń 24-3

Restauracja о Ъ © 1 £  =  B R A M Y  
K R A K O W S K I E J  
K r ó l e w s k a  №  2  

wprowadz i ła  na s ezon  z imo wy  kuchenkę b u f e t o w ą  
„ń. la bar* I wydaje  go rące  zakąsk i  od 5 k., cd g. 9 r
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S tra jk  kolejowy we Francj
P a ryż, 18 p a źd ziern ik a  ig io  r.

Cały przebieg dziś zakończonego strajku 
kolejowego i s tanowisko zajęte wobec nie­
go przez rząd republikański wskazują ja s ­
no, że polityka przemocy i odstępstwa zai­
naugurowana przez Clemenceau trwa w 
dalszym ciągu przy jego godnym następcy.

Kto przypomina sobie niedawny strajk 
poczciarzy i urągające wszelkim prawom 
ludzkim zachowanie się rządu,  ten będzie 
miał dokładne wyobrażenie i o świeżych 
wypadkach.  Rugi, groźby, aresztowania,  
rewizje i szarze spokojnego t łumu, inter­
wencja wojska i policji w czysto ekonomi­
cznym zatargu,  bezczelne kalumnie przepła­
conej prasy,  nawet prowokatorskie bomby 
i zamachy były zastosowane w całej pełni.

A przecież strajk kolejowy nie był wyni­
kiem ani chwilowego podniecenia tłumu na- 
miętnemi mowami prowodyrów, ani rewo­
lucyjnej agitacji przeciw państwowej Zapo­
wiadano go od dawna,  uchwalono przez 
szereg miesięcy w tysiącach rezolucji, o- 
bnoszono po niezliczonej ilości zebraniach.

Pracownicy kolejowi zorganizowani w 
ZwiązKU Zawodowym Palaczy i Maszyni­
stów i w potężnej Federacji  Robotników 
Kolei Żelaznych należą do najbardziej u- 
miarkowanych żywiołów robotniczych, z d e ­
cydowanych zwolenników ostrożnej taktyki 
reform stycznej. To też złożyli oni dowo­
dy wielkiej cierpliwości i wyczerpali wszy­
stkie środki, zmierzające ku polepszeniu ich 
bytu zanim chwycili się ostatniej broni, 
ostrej ale obosiecznej — strajku.

Wielokrotne delegacje do rządu,  parla­
mentu kompanji kolejowych, niezliczone pe­
tycje u trzymane w tonie łagodnym, pełnym 
szacunku, tysiące odezw i afiszy dowodzą­
cych społeczeństwu słuszności i skromno­
ści ich żądań,  wreszcie przez dwa lata po­
wtarzane stereotypowo zapewnienia,  że j e ­

■Slbijoteka pu b l iczn a  Im. H ieronim a fcopaclńskieg».  O tw arta  
od 10 do 2 pop. i od 5 do 8 wieczorem . Ulica Jezuicka 

gm acn po-Dommikański.
C z y te ln ia  S p o łe c z n a .  O tw arta  od 9 rano do 9 wlecz. 

U lica K rólew ska j's 11.

C zy te ln ia  lu b e lsk a  (ul. B ernardyńska gm ach szkoły H an­
dlowej). O tw arta  od 10-ej do 12-ej i od 4-ej do 7-ej.

Lubelsk ie  T-wo szerzen ia  ośw ia ty  „ Ś w ia tło “ . K ancelarja  
o tw arta  od 10 rano do 3 popołudniu i od 5 do 7 w ieczorem . 
U lica K rakow skie-Przedm ieście № 60 w redakcji .K u rje ra* . 
Przy jm ują  się opłaty od członków.

i* sc h ó d  s ł o ń c a  o gcdz. 6 m. 31, zachód o g. 4 m. 59

śli władza państwowa i kolejowa pozostaną 
głuche, to kolejarze będą zmuszeni użyć 
ostatniego środka— porzucenia pracy.

Trwało to długo, i wciąż ich zwodzono 
obietnicami, ciepłemi słówkami lub oznaka­
mi zniecierpliwienia.

Rząd pomimo zapewnień jego przedsta-  
I wicieli na trybunie parlamentarnej  i przed 

delegacjami kolejarzy, nie robił najmniej­
szego nacisku na kompanje prywatne,  w 
których rękach znajduje się znakomita więk­
szość kolei. Jedynym objawem jego poli­
tyki kolejowej było wykupienie za bajecz­
nie wysoką cenę doprowadzonej do ruiny 
kolei zachodniej,  gdzie natychmiast  podwyż- 

‘ szono о У4 pensji wszystkim dygnitarzom, 
a niższemu personelowi obiecano zadosyć- 
uczynienie...  w przyszłości.

Zarządy kolejowe jeszcze energiczniej 
sobie poczynały. Nie chciały one uznać 
organizacji zawodowych swych pracowni­
ków i odmawiały wszelkich z niemi petrak- 
tacji.

Taki  stan mógłby trwać jeszcze długo, 
gdyby nie skandaliczne wydalenia uświado­
mionych robotników w jednej z remiz kolei 
północnej. Komiiet robotniczy kolei pół­
nocnej postanowił nagle dnia 10 b. m. 
wprowadzić w czyn od miesięcy powzięte 
uchwały strajkowe.

Żądania nosiły czysto ekonomiczny c h a ­
rakter; chodziło o ustanowienie minimum 
płacy dziennej na 5 fr., uregulowanie go­
dzin pracy, ob wiązkowy odpoczynek tygo­
dniowy, przyznanie pewnym kategorjom 
personelu pełnych praw do emerytury i 
uznanie przez zarządy kolejowe syndyka­
tów za prawomocne przedstawicielstwo ro ­
botnicze.

Rząd pana Brianda dopatrzył się w tym 
„występnej agitacji rewolucyjnej“ i „zam a­
chu na bezpieczeństwo p u b l c z n e “ . P rzed ­
stawiciele organizacji kolejarzy, najenergi- 
czniejsi działacze strajkowi zostali n a s t ę p ­
nego zaraz dnia aresztowani,  a pozostałych,  
wbrew wyraźnemu brzmieniu rrawa,  pow o­
łano do pełnienia 21 dniowej wojskowej 
służby. Takie pogwałcenie prawa strajku 
nadało mu wybitnie polityczny charakter.
Chodziło już nie o poparcie żądań ekono­
micznych kolejarzy a o obronę najważniej­
szej zdobyczy, jaką walczący proletarjat
wydarł kapital istycznemu pańs tw u— legal­
ności porzucenia pracy.

Wszystkie siły lewicy społecznej stanęły 
do boju. Federac ja  Budownicza odznacza­
jąca się rewolucyjnością ogłosiła strajk g e ­
neralny z żądaniem 9-cio godzinnego dnia 
pracy, za nią poszli robotnicy przemysłu 
elektrycznego i transportowego; liczne związ­
ki zawodowe przesłały pieniężne ofiary dla 
s trajkujących;  giełdy pracy zorganizowały
„wspólne wieczerze“ , part ja  socjal istyczna
zażądała zwołania parlamentu i zgłosiła kil­

ka interpelacji. Wogóle dała się zauważyć 
nadzwyczajna zgodność w obozie lewico­
wym zwykle tak rozbitym na doktrynujące 
frakcje.

Ale i rząd nie próżnował. Zaareszto­
wano cały skład redakcyjny tygodnika „La 
Guerre Socia le“, zrobiono rewizje w redak­
cji „Libertaire", w kooperatywnej res tau ra­
cji Iii-go okręgu miejskiego, nie oszczędzono 
nawet „L’H um an i te“. P r a s a  reakcyjna wy­
raźnie żądała aresztowania deputowanego 
Jaures’a. Doszło też do krwawych s tarć  
po mityngu 15 tys. robotników budowla­
nych, odbytym pod gołym niebem w „Bu- 
t t a - P a r c “ na Montmartre.  Wszystkie m o­
sty, wiadukty, tunele, wyloty kanalizacyjne,  
s tacje elektryczne, mśtro, dworce kolejowe 
były strzeżone przez wojsko. Po ulicach 
snuły się konne oddziały. Nie obeszło się 
też bez „s trasznych zam achów “, które ni­
komu nie sprawiały krzywdy i „spisku r e ­
wolucyjnego"— klasycznego kawału dla u-  
sprawiedliwienia przed opinją publiczną re ­
presji rządowych.  P ra s a  burżuazyjna,  po ­
zostająca na żołdzie ministerjum i to w a­
rzystw kapitalistycznych,  nie szczędziła 
kłamstw i barwnych opisów. A pomimo 
wszystkiego strajk nie tylko trwał na kolei 
północnej, ale ogarnął całkowicie koleje 
państwowe i rozszerzał się stopniowo na  
linje P a ry ż— Orlean, P a r y ż — Lyon— Ś r ó ­
dziemne morze,  na kolej wschodnią.  W o- 
statnich dniach donoszą o przerwaniu r u ­
chu na kolei południowej. To nie przesz­
kodziło ogłaszać oficjalnie, póloficjalnie i 
nieoficjalnie, że strajku wcale niema,  że 
nieprzystąpiło do pracy tylko 300— 400 r o ­
botników i że cały strajk był sztucznie w y­
wołany przez strajkowych aferzystów.

Gdy jednak, by tym kaczkom kłam z a ­
dać,  komitet strajkowy zwołał w poniedzia­
łek o 7 rano wszystkich robotników kole­
jowych na wielką man festację do lasku 
Vincenn’skiego rząd manifestacji zabronił 
w obawie „licznego zbiegowiska“. Odbyło 
się tylko wielkie zgromadzenie w dziedziń­
cu gmachu,  gdzie się mieści Generalna Kon­
f e d e r a c i  Pracy.  Liczbę uczestników obli­
czają na 7 tysięcy, a ulice przyległe, plac 
Republiki i wybrzeże kanału wprost czarne 
były od mrowiska ludzkiego. 1 to wszystko 
mimo podwójnego odwoływania zebrania z 
lasku Vincenne’skiego i z G-ełdy Pracy.

To też powszechne zdumienie wywołała 
decyzja komitetu strajkowego powzięta dziś 
w nocy o przystąpieniu natychmiastowym 
do pracy na wszystkich kolejach. Motywy 
tej uchwały są niewiadome, ale należy się 
domyślać,  że kolejarze pójdą śladami p o ­
czciarzy i przerywają obecny strajk, nie 
wyczerpawszy wszystkich zasobów, by 
wkrótce powtórnie powstać.

Wi g.
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ROBERT HAM ERLING).

Czemu to serce drżące? Czemu ta zw ięd ła  skroń? 
Czy z drzewa życia  spadło kw iecie  i jego woń? 
C zy księżyc nie w ysrebrzą  i z iem i 1 jej mórz?
C zy noc bezsennej duszy nie śpiewa pieśni zórz?

O spójrz! Gw iaździste  niebo jak  cudnie błyszczy tam! 
To  nam io t rozem kn lę ty , z złocistych bożych lam, 
W iecznego p iękna o łta rz  w przepychu nocy lśni, 
Choć dla nas dawno zm ierzchną ł w pomroku

[smętnych dni.
(„Łabędzi śpiew
romantyzmu“). Przek ład  M a r j i  K onopn ick ie j.

Swoboda pogodzić się nie da z słabością.
*

Mądrość ty ranem  jest dla słabych.
*

Pokój czyn i narody szczęśliwemi, a ludz i— słab- 
szemi.

*

Pierwsze westchnien ie  młodości poświęcone jest 
swobodzie.

„U w a g i  i M y ś l i “ . Vauvenargnes,
(Symposion  t. I I I) .

Wre rżenia
  (FINLAND JI).

(C iąg  dalszy).

Ili. KANAŁ SAJMEŃSKI -  RETTIJÄRWI.
N ajtan ie j  i na jprędzej z W yberga do w odospa­

du Im atra  dojeżdża się kole ją. D roga trwa  2 i 
pól godziny i kosztuje I I I - c lą  klasą 2 m ark i  50 
pennl (ko ło 85 kop.).

Inna droga prowadzi ko le ją  do miasta W i lm a n -  
strandu, z W llm ans trandu  przez jezioro Sajma pa 
rosta tk iem  do pensjonatu Raucha, a stamtąd koń­
m i do Im a try

T rzec ia  droga, k tó rą  w łaśnie ob ieramy, jest ba r­
dzo długa I męcząca. W y jeżdżam y  z I-e j p rzy ­
stan i w W yb o rg u  od g. 2 -e j po poł. przez kana ł 
Sajmeńskt do jez io ra  R e tt l jä rw i ,  a s tamtąd bre- 
k lem  37 w io rs t .  Do Im a try  p rzybyw am y koło 11 
w ieczorem.

Kana ł S a jm eńsk i,  k tó rym  jedz iem y, łączy je z io ­
ro Sajm a i ca ły  szereg innych jez io r  z morzem. 
W  ten sposób po łudn low o-wch  > nia część k ra ju  
korzysta  z dostępu do morza, ct ma ogromne zna­
czenie pod względem ekonomicznym.

K ana ł ten zbudowany został w c iągu 13 lat, i 
ukończono go przed oznaczonym term inem. K osz­
towa ł śm ieszn i*  małą sumę względnie do w ie lkości 
p rzedsięwzięc ia : 3 m l l jony  rub l i.

< U R J E R

N a jp ie rw  droga p row adzi od W yborga  przez z a ­
tokę morską, prześliczną ze względu na okala jący 
las I mnóstwo ś l icznych w i l l i  na brzegu zatok i. Co 
pewien czas p rzyb i jam y do drew n ianych  eleganckich 
pomostó - ,  na które z naszego sta tku wychodzi l isto 
nosz, oddając oczeku jącym go i zabiera wzamian 
gazety I l isty.

O dda lam y s !ę od morza i p łyn iem y  wg łąb  k ra ­
ju , to jes t do jez ior, w k tó rych  poziom wody jest 
coraz wyższy, ko rzys tam y w ięc często ze szluz, 
za pomocą k tó rych  jesteśmy podnoszeni ze s ta t­
k ie m  na wysokość k i lkunas tu  m etrów  do jez io r  
w yże j położonych.

Szluzy urządzone są w sposób następujący:
S ta tek  wjeżdża w przesm yk ogrodzony z dwu 

stron śc ianam i o p ły tach  g ran itow ych . W te d y  za 
1 przed s ta tk iem  zam yka ją  szczelnie ogromne bra­
m y, k tó re  nie przepuszczają wody. Następnie  z 
jez io ra  wyżej położonego dołem puszczczają wodę 
k tóra , nape łn ia jąc przegródkę, podnosi w niej wraz 
ze s ta tk iem  poziom wody, aż do wysokości po ­
z iomu tego jeziora. W te d y  bram ę o tw ie ra ją  
i s ta tek  wjeżdża w jezioro.

W  miejscach, gdzie różnica poziomu jest zna­
czna, Istn ie je koło s iebie k i lka  szluz czy l i  przegró 
dek, przez które sta tek przejść musi. Urządzenie  
na pozór wydaje  się bardzo proste.

W  ten sposób przez śl iczne jez iora, obrośnięte 
lasem — w k tó rym  gdz ien iegdz ie  w idn ie ją  skały 
—  i przez wąskie, czyste kana ły  z darn owemi 
b rzegam i dojeżdżamy do jez iora R e tt i jä rw i .  Od 
tego jez io ra  do Im a try  jedz le  się końm i.

P o  z jedzeniu śn iadan ia  w hote lu na brzegu je ­
z iora, przesiadamy się razem z lnnem l pasażera­
mi na brek, k tó ry  odw iez ie  nas do Im a try .

Jedz iem y drogą wąską lecz doskonałą, prawie 
ca ły czas lasem i po lankam i, przez pięć godzin 
jazdy— wsi w naszym znaczeniu tego słowa nie 
spo tykam y, przeważnie pojedyńcze domy włości 
jańskie , na jwyże j cztery lub pięć razem. W szystk ie  
domy są drewniane, zw yk le  m a low ane  na brunat 
ny ko lo r z dużeml oknam i i czarnem i dachami, 
często wsparte na kamien iach: s todół I zabudowań 
gospodarskich mało, zw yk le  ty lk o  chlewy i szopa 
na siano. N ie sootka l iśmy też ani jednego w iększe­
go m a ją tku . Pola przed domam i nie duże, wszyst­
k ie ogrodzone d rew n ianem i p ło tam i, na polach 
ubogie żyto, pomimo po łowy l ipca jeszcze nie do j­
rzałe, jęczm ień i kartofle, k tó re  dopiero kw itną .

N a  łąkach  przerżn ię tych  ja k  i pola gęstemi 
row am i,  w łościanie koszą trawę gdzie n iegdz ie  za 
pomocą kos ia rek w jednego konia. Wszędzie to ­
warzyszy nam d ru t te le fon iczny, od czasu do cza­
su soo tykam y porządne drewniane budynk i ze 
szko łam i. W lesie słychać dzw onk i pasących się 
k rów  I owiec.

N a  łąkach  gęsto pow tykane  pale z w e tkn ię tem i 
w poprzek pa tykam i. Na palach tych  w łościanie 
uk łada ją  skoszoną trawę, k tó rą  w ia t r  osusza. U- 
k ładan le  na słupach, zabezpiecza w razie s łoty 
s iano od gn ic ia .

P od  w ieczór tem pera tura  bardzo się obniża. K to

hfe 243.

podróżuje naw et w lecle po F in la n d j i ,  pow in ien 
mleć jesienne okryc ie . P oobw i jan l  p ledami koło 
jedenaste j w ieczorem przy jeżdżam y do Im a try .

IV. WODOSPAD IMATRA.
Z da le ka  słychać silny hałas. —  Rodzaj parku 

przed nami —  i dyliżans podjeżdża do wspania­
łego hotelu Kaskada, wybudowanego przez 
rząd f in landzk i  z wsze lk iem i udogodn ien iam i 
na brzegu wodospadu; oprócz n iego jest k i lka  
skrom nych w il l i  z n iedrog iem l poko jam i i s to łow a­
n iem. P rzy  Im a trze— jeziora połączone z jez io rem  
S a jm a wpadają do rzek i W uoksy. Na razie w o ­
dospad nie czyni dużego wrażenia, w łaśc iw ie  wo­
dospadu nie ma, gdyż spadek wynosi wszystk iego 
19 m e trów  rozłożonych na przestrzeni ko ło 900 
metrów . Jednakże gdy przyglądać się dłużej odnosi 
się silne wrażenie. S iła  prądu podobno wynosi do 
118,000 koni. Masa wody z bajeczną szybkością 
i hałasem rozb i ja  się o skaliste dno 1 brzegi 
wyrzuca b iałe fontanny coraz w innym  miejscu i 
rozprysku je  się kroclem tys ięcy kropel.

Przez wodospad przerzucony jes t most, a nad 
wysok im — brzegiem— prowadzi ogrodzona ścieszka.

Im atra  jes t u lub ionym  miejscem nie ty lko  przez 
tu rys tów  lecz i p rzez . ,  samobójców przew ażn ie  z 
Petersburga.

WypadKÓw rzucania się w nu rty  jes t co rok 
k i lkanaśc ie .

O pół godz iny drogi w ó :k ie m  od Im a try  z n a j ­
duje się drug i bardzo m alowniczy wodospad W a 
l l ln kow sk l.

W racam y z Im a r ty  do W yborga  kole ją, po d ro ­
dze w iększa stacja Antrea; w ychodz im y  aby co 
zjeść. B u fe t duży, ke lnerów zupełnie nie ma. Je­
dzenie zastawione na stole, k io  chce zjeść, b ierze, 
w ie le mu się podoba i płaci za to w  kufscie m a r ­
kę (37 kop.), oprócz tego sorzedają w k u o ta c h  
ja k  do o lwa mleko, wogóle w F in la n d j i  bardzo 
rozoo vszechnione i zastępujące p iwo, k tórego tu 
pija stosunkowo niedużo.

V. SZCHERY FINLANDZKIE R9TKA L0W IZA.

Z W ybe rga  do Helsingforsu jechać można ko­
le ją lub przez szchery f in landzk ie  s ta tk iem .

Kole ją podróż trw a  wszystk iego ko ło  8 godzin, 
s ta tk iem  18 godzin. Chcąc poznać szchery je d z ie ­
m y  s ta tk iem .

To co f io rdy  w N orw eg j i ,  tym  są szchery w 
F in land j i .  Jest to część morza przy brzegu usiana 
ska lis tem i po części zadrzew ioneml wyspami. P o ­
dróż s ta tk iem  jest ogromnie p rzy jem na. S ta tk i  
Tow . Akc. F in landzk iego kursujące tu ta j urządzo 
ne znakomicie, ka ju ty  bardzo wygodne, miejsca do 
spania z pościelą, jedzenie nie drogie I znakom i­
te. Znowu system szwedzki, ja k  na stacjach „S m o r-  
gas b r ichen “ jedzenie rozstawione na sto łach i 
każdy je aż do najedzenia się płacąc markę 1 50 
pennl.

Po drodze statek wstępuje do F r ledr ichsham  po 
f lńsku ham lna gdzie w r. 1809 zaw arty  został po­
kój następnie do m. Ko tka  i Low iza . Ko tka  liczy

J. H E M P E L .

0 SZKOŁĘ.
Opowiadanie z życia osadników  

po lsk ich  w Paranie.

Dzieci do szkoły chodziło bardzo niewiele, ale 
i dzieciom spokoju „księżaki“ nie dawały. Na­
mówieni przez Sobkową rodzice wysyłali swe 
dzieci na drogę przed szkołę, w czasie gdy „rna- 
soniaki“ do dutnu wracały, i kazali im lżyć 
tamtych, a pytać się, czy rychło już d jib li do 
piekła zabii rać ich będą Powstawały stąd płacze 
i bójki, książki były podarte, tabliczki potłuczo­
no. Rodzice ujmowali się za dziećmi i swary 
ciągnęły się bez ustanku.

W spokojnej dotychczas kolonji kłótnie wy­
buchały z Jnia na dzień; żarli się między so­
bą rodzice, żarły się dzieci; zdawało się nawet, 
Ż9 psy księżaków także ze szczególną nienawiś­
cią na psy masońskie patrzały.—  Życie stawało 
się nieznośne.

Przeszło tak dobrych kilka tygodni.
Po kazaniach przeciwko nauczycielowi zwró­

conych głównie, ksiądz— widząc, że to nie sku­
tkuje, bo bądź co bądź szkoła szła— ją ł wprost 
na opiekunów szkoły wymyślać. Dostało się więc

21 najpierw Frankowi, potyra Myszce i innym. Ale 
rezultat był odwrotny, niż się ksiądz spodzie­
wał.

—  Śtierwo sobacze!— ciepnął się Myszka, gdy 
mu doniesiono, że wyklinany był z ambony. —  
Jak ta rajfurka, pl tkami żyje i tym co pokłyźni 
ludzi między sobą.— Powiada, że nie będzie nam 
dzieci chrzcił ani ślubów dawał? A bo to praw­
da:— jak mu zapł tcę, to ni tylko mnie, ale i 
memu psu ślub da i szczenięta pochrzci.

—  A jak się uwiźmie i naprawdę dzieciaka 
nie ochrzci1? — zanbp ikoił się Wiśniak, ktorego 
kobieta właśnie przy nadziei była.

—  To go sam ochrzczę— mocno powiedział 
Myszka.— Mój Adam w kateehiźmie wyczytał, że 
każdy chrzcć może, to i ja  mogę.

—  Prawda to, Adam?— dopytywał się W iś­
niak.

—  Jużcić, że prawda; stoi napisane.
Wiśniak odetchnął Niezupełnie mu ten chrzest

bez księdza tra fił do przekonania, ale zawszeć 
była możność opierania się—-choć z babą ciężką 
walkę przewidywał.

—  Tu nie Europa— mówił dalej Myszka. —  
Za księdzem wójt ani strażnik nie stoi; tu kraj 
wolny, każdy sam sobie pan, i księże wyklęcie 
takie dobre jak moje. Ksiądz mnie wykląn, a 
ja  jego.

I  zawzinali się coraz bardzi j.
Gdy ksiądz dowiedział się, jaki skutek miało 

jago piorunujące kazanie, natychmiast postano­
w ił zmienić taktykę.

Przez dwie rzy trzy ni dziele nic nie mówił
0 szkole, tylko ogromnie biadał i aż płakał na 
ambonie nad tym, że na Putindze takie swary
1 kłótnie i bójki między kolonistaur; aż serce 
boli pat'Z ć na to i słuchać o wszystkich tych 
okropni ś :iach, które się tam dzieją.

—  Dzieci nawet, te ni-w'inno czyste duszyczki 
do kłótni zostały wciągnięte i jedne przecinko 
drugim podjudzone, aż aniołowie ni bi-iscy łzy 

I srebrzyste nad zgorszeniem takim l  ją — zakoń- 
I czył ksiądz, oczy chustką ocierając, 
j Koloniści nie rozumieli, o co chodzi, i próż­

no sobie głowy łamali nad tym, ku czemu ksiądz 
zmierza. Baby zapłakiwały się na kazaniach i 
stale już teraz aniołem księdza nazywały.

Wreszcie pokazały się księże zamiary. —  Po 
paru kazaniach, bolesnemi narzekaniami prze- 

1 pełnionych, ksiądz ziczął zastanawiać się, jakie 
mogą być niezgody takiej i tegó zgorszenia przy­
czyny. Szukał, rozmyślał, wzywał ludzi do za­
stanowienia się, aż zrobił odkrycie i obwieścił 
je radośnie, jakby główne źródło wszelakiego
grzechu odsłonić mu się udało, 

i D. с .n.
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do 1 0 . 0 0 0  m i e s z k a ń c ó w  m a  p i ę k n y  g o t y c k i  k o ­
ś c i ó ł  p r o t e s t a n c k i  t z n a n ą  j e s t  z t e g o  ż e  n i e d a w ­
no c a ł a  r a d a  m i e j s k a  r a z e m  z b u r m i s t r z e m  s k ł a ­
daj ą  s i ę  z  p r z e d s t a w i c i e l i  partj l  s o c j a l i s t y c z n e j .

J e s t  tu p o d o b n o  z n a k o m i c i e  p r o s p e r u j ą c y  z w i ą -  
^3 {j z e k  z a w o d o w y ,  k t óry  z a p r o w a d z i ł  w ś r ó d  s w y c n  

c z ł o n k ó w  z u p e ł n ą  a b s t y n e n c j ę  od n ap oi  a l k o h o l o ­
w y c h .

W  L o w l s l e  m a j ą c e j  do 4 0 0 0  m i e s z k a ń c ó w  z n a j d u ­
je s i ę  z a k ł a d  l e c z n i c z y .  S t ą d  ki lka g o d z i n  j a z d y  
o d d z i e l a  n a s  o d  H e l s i n g f o r s u .

VI. HELSINGFORS.
Je st  to n a z w a  s z w e d z k a ,  p o  f iń sk u  s t o l i c a  ta  n a ­

z y w a  s i ę  H el s i nk i .  N a p r z e c i w k o  m i a s t a  na  w y s ­
pac h z n a j d u j e  s i ę  f o r te c a  S v e a b o r g .  H e l s l n g f o r s  
l e ż y  przy  ujściu rze ki  n o s z ą c e j  n a z w ę  c z y s t o  p o l ­
s k ą  „ W a n d a " .  N a d  m i a s t e m  k r ól uj e  j a ko  n a j w y  
żej  p o ł o ż o n y  k o ś c i ó ł  k a t e d r a l n y  p r o t e s t a i c k i  ś w .  
Mik oł aj a .  N i k o l a i  K y r k a n  w y b u d o w a n y  n a  s k a le ,  
o d  k t ó r e g o  p r o w a d z ą  s c h o d y  k a m i e n n e  n a  plac  
s e n a t u  z n a j du j e  s i ę  p o m n i k  A l e k s a n d r a  II. P o  | e -  
dnej  s t r on ie  p o m n i k a  z n a j d u j e  s i ę  S e n a t  po  dr u­
gi ej  U n i w e r s y t e t  z g a b i n e t e m  z o o l o g i c z n y m ,  m i n e ­
r a l o g i c z n y m ,  e t n o g r a f i c z n y m  i b i b l j o t e ka  m i e s z ­
c z ą c ą  s i ę  w g m a c h u  s p e c j a l n y m .  J ę z y k  w y k ł a d o ­
w y  s z w e d z k i  i f iński .  N i e d a l e k o  o d  p l acu s e n a t u  
w ś r o d k u  m i a s t a  j e s t  p l ac  k o l e j o w y ,  n a  k t ó r y m  
p r e cz  s t a r e g o  1 n o w e g o  d w o r c a  z n aj d u j e  s i ę  t e a t r  
F iń s k i ,  n o w y  g m a c h  w y ł o ż o n y  g r a n i t e m  n a d z w y ­
c zaj  or igtnalnej  a r ch i t e k t ur y  i A t e n e u k l — m u z e u m  
sz tuki  f i n l and zk ie j .  N a  f ro nc ie  w i d n i e j e  n a p i s  w  
j ę z y k u  ł a c i ń s k i m  „ R e s p a r a e  c o n o o r d l a  c r e s c u n t " .

W  pobl iż u n a p r z e c i w k o  p i ę k n e g o  g m a c h u  ba n  
ku f i n l a n d z k i e g o  i n i e o o o d a l  g m a c h u  a r c h i w u m  
p a ń s t w o w e g o  z naj du je  s i ę  g m a c h  s e j m u .  P o  o s t a ­

ją tnlej  r e f o r m i e  w y b o r c z e j  z p o w o d u  p o w i ę k s z e n i a
s ię  l i c z b y  posłów i s z c z u o b ś c i  g m a c h u ,  p o s i e d z e ­
ni a o d b y w a j ą  s i ę  nie  w t y m  b u d y n k u  a w i m p o  
n u j ą c y m  d o m u  T o w a r z y s t w  s t r a ż y  o g n i o w y c h .

i S e j m  f in l andzki  j e s t  p i e r w s z y m  w E u r o p i e ,  w
k t ó r y m  n a  r ó w n i  z  m ę ż c z y z n a m i  z a s i a d a j ą  K o b i e -

I f )  Poc* w z 9 l ? d e m  p o l i t y c z n y m  r ó w n o u p r a w n i o n e .
J M  Z a s i a d a  i ch  w  s e j m i e  k o ł o  2 0 ,  b a r d z o  z n a c z n ą
Щ  ł j  r ó w n i e ż  j e s t  l i cz ba  p o s ł ó w  s o c j a l i s t y c z n y c h ,  g d y ż

s o c j a l i z m  w  F in la n dj i  o g r o m n e  robi  p o s t ę p y .  
R ó w n o u p r a w n i e n i e  k o b ie t ,  k t ór e  s ą  p r z y j m o w a ­

l i ^ »  n e  n a  r ó wn i  z  m ę ż c z y z n a m i  d o  u n i w e r s y t e t u  I
p o l i t ec h ni k i  t ł ó m a c z ą  n l e t y l k o  w y s o k ą  ku l tu rę  n a -  J

i i  rodu f i n l a n d z k i e g o ,  l e c z  i s p e c j a l n y m  F i n l a n d j i  
j | < a Ś  ”  s t a n o w i s k i e m .  M i a n o w i c i e ,  w s k u t e k  u b ó s t w a  kra  
I r j S  | i u r o z p o w s z e c h n i o n ą  j e s t  b a r d z o  e m i g r a c j a  m ł o -

| '8~ 4  d z i e ż y  do  A m e r y k i ,  w s k u t e k  c z e g o  w i e l e  s t a n o -  
3 l ~  S wlsic z a j m o w a n y c h  i prac  s p e ł n i a  >ych z a z w y c z a j  
E; oa  n  p r z e z  m ę ż c z y z n ,  w  F i n l a n d j i  j e s t  w  r ę k a c h  k o b i e t .  
>■1 I s t n i e j e  tu n a j d e m o k r a t y c z n i e j s z i  z k r a j ó w  e u -
E; g “ r o p e j s k l c h  o r d y n a c j a  w y b o r c z a :  p o w s z e c h n e  i r ó w -

a® n e  g ł o s o w a n i e .
3<o® K a ż d y  o b y w a t e l  f i nl and zk i  po doj śc i u d o  d w u ­

d z i e s t e g o  c z w a r t e g o  roku ż y c i a ,  b e z  w z g l ę d u  na
■  P łe ć ,  s t a n  m a j ą t k o w y ,  1 c e n z u s  u m y s ł o w y  m a  j e -

3 1  d n a k o w e  z  i n n e m i  p r a w o  w y b o r c z e .  G o d n y m
■  w , d z e n i a  j e s t  d o m  w  k t ó r y m  m i e s z c z ą  s i ę  m i e s z -  

k a n i a  s t o w a r z y s z e ń  s t u d e n c k i c h  przy  ul.  A l e k s a n -
3 |  . d e r g a t a n .  D o m  ten z  s a l ą  t e a t r a l n ą  p o s t a w i o n y
- ■ O )  z o s t a ł  z e  s k ł a d e k  p u b l i c z n y c h .  N a  f ro nc ie  wi d-
p l  n i e j e  n a p i s  „ S p e i  s u a e  P a t r i a  d e d t t “ . W  k a ż d e j
ЗісОї 2 s a ł z n aj du j e  s i ę  u m e b l o w a n i e  w s ty l u n o r w e s k i m .
3 H r  P r z e d m i o t y  p r os te  d r e w n i a n e  l e c z  s t y l o w e  i 

p i ę k n e .
S t u d e n c i  w  H i l s i n g f o r s l e  s ą  w  s y t u a c j i  up rz y -  

w i l i o w a n e j .  M i a s t o  1 kraj o o l e < u j ą  s i ę  n i mi  i k a ż -  
Ц dy s t u d m t  z ł a t w o ś c i ą  d o s t a j e  n a w o t  z n a c z n ą  po -

i ł z j  ż y c z k ę ,  którą n a s t ę o n i e  r a t a m i  po  u k o ń c z e n i u  ;
s t u d j ó w  z w r a c a .  W  l e c t e  s t u d e n c i  r o z b i e g a j ą  s i ę  

ї ї  \П po  kraju,  t w o r z ą c  u n i w e r s y t e t y  l u d o w e .

D.  n. W ładysław Roguski.

i Q, Jjronika rucłju kobiecego.
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J e d na  z d z i a ł a c z e k  g al  c / j s k i c h  n a d e s ł a ł a  n a m  
w  t y c h  d n i a c h  s z c z e g ó ł o w y  o p i s  p r z e b i e g u  d e m o n ­
stracj i ,  w g m a c h u  s e j m o w y m  w e  L w o w i e  u r z ą d z o ­
nej  p r z e z  r z e c z n i c z k i  r ó w n o u p r a w n i e n i a  p o l i t yc z ­
n e g o  k ob i e t .  P o d a j e m y  ją  w  d o s ł o w n y m  b r z m i e ­
niu j a ko  d o w ó d ,  ż e  1 g a l i c y j s k i m  k o b i e t o m  p r z e ­
s ta j e  w y s t a r c z a ć  b i e r n a  rola  o b y w a t e l e k  j a ką  i m  
w y z n a c z a  w s t e c z n a  a u s t r j a c k a  k o n s t y t u c j a  a c h c i a ­
ł y b y  już p r z e j ś ć  do  roli  c z y n n e j .

„ D n i a  1 2 - g o  p a ź d z i e r n i k a  r. b .  k o b i e t y  l w o w s k i e  
u r z ą d z i ł y  w i e l k ą  d e m o n s t r a c j ę  w  g m a c h u  s e j m o ­
w y m .  S z ł o  n a t u ra l n i e  o  r e f o r m s  w y b o r c z ą .  Z g r o ­
m a d z i ł o  s i ę  k i k a s e t  k o b i e t ;  z a j ę ł y  k r u ż g a n k i  I 
p r z e d s i o n e k  g m a c h u .  B y ł y  m i ę d z y  n i e m i  k o b i e t y  
w s z e l k i c h  s t a n ó w :  k s i ę ż n e  i h r a b i n y  s t a ł y  w e s p ó ł

z r o b o t n i c a m i  i w i e ś n i a c z k a m i  R us ink t  p r z y s z ł y  
tu z  p ol ka mi .  K a ż d a  b o w i e m  z ucz» s t - i c z e k  c z u ł a  
w a ż n o ś ć  i p o w a g ę  s p r a w y ,  k a ż d a  r o z u m i a ł a ,  i ż  tu 
i dz i e  o o g ó l n ą  k o r z y ś ć  k ob i e t .

P r z e w o d n i c z ą c ą  by ł a  h r a b i a n k a  P e l a g j a  S k a r b -  
k ó w n a .

K o b i e t y  z a ż ą d a ł y  p o s ł u c h a n i a  u m a r s z a ł k a  s e j ­
m u  i w y b r a ł y  z p oś r ód  s i e b i e  d e l e g a t k i ,  —  kt óre  
w r a z  z  p.  S k a r b k ó w n ą  p o s z ł y  do  m a r s z a ł k a .

P o s ł u c h a n i e  o d b y ł o  s i e  w o b e c n o ś c i  p o s ł ó w  B a n -  
d r o w s k i e g o ,  P a s t o r a ,  P i n i ń s k i e g o ,  K o r y t o w s k t e g o ,  
Ż a r d e c k l e g o ,  K r z e c z u n o w i c z a ,  S t a r u c h a  i i n n y c h .  
P i e r w s z a  p r z e m ó w i ł a  i m i e n i e m  k o b i e t  p o l s k i c h  p.  
P e l a g j a  S k a r b k ó w n a ,  ż ą d a j ą c  c z t e r o  p r z y m i o t n i k o ­
w e g o  p r a w a  w y b o r c z e g o  do s e j m u  b e z  r ó ż n i c y  płci .  
N a s t ę p n i e  p r z e m a w i a ł a  i m i e n i e m  R u s i n e k  p. B i -  
t e c k a ,  o d  k o b i e t  z ludu h u c u ł k a  O g r o d n i k o w a ,  k t ó ­
rej l u d o w y  strój z w r a c a ł  o g ó l n ą  u w a g ę .  P r z e m ó ­
w i e n i e  s w e  z a k o ń c z y ł a  t emi  s łowy:  „ P o w i e c i e  n a m  
p a n o w i e  ż e ś m y  c i e m n e ,  i p r a wd ą  to  j e s t ,  a l e ż  n i e  
j e s t e ś  n y  c h y b a  c i e m n i e j s z e m i  o d  br a c i  i m ę ż ó w  
n a s z y c h ,  kt ór zy  p r a wa  już  m a j ą .  A  n i e  z w i n y  
ani  i ch ,  ani  n a s  p ł y n ie  o w a  c i e m n o t a ,  l e c z  z w i n y  
t yc h ,  kt órzy  dzierżyl i  do t ąd  w ł a d z ę ,  a ś w i a t ł a  d a ć  
n a m  n i e  c h c i e l i " .

P a n n a  R e i z e s ó w n a  m ó w i ł a  od partji  s o c j a l - d e m . ,  
o d  s t u d e n t e k  p. S o b l ó w n a .  P r z e m a w i a ł y  t e ż  d e l e ­
g at k i ,  z C h y r o w a ,  S t a n i s ł a w o w a  i K r a k o w a .

M a r s z a ł e k  w  o d p o w i e d z i  na  te w s z e l k i e  p r z e m o ­
w y  o dr zek ł ,  iż s ł u s z n o ś ć  ż ą d a ń  k o b i e c y c h  u z n a j ą  
w s z y s t k i e  s t r o n n i c t w a .  D o t y c h c z a s  j e d n a k  n i e  wi  i -  
d o m o  w  jaki s o o s ó b  s e j m  z a ła t wi  s p r a w ę  s e j m o ­
we j  r e f o rm y w y b o r c z e j .  Z w r a c a  t e ż  u w a g ę  iż n a ­
l e ż y  m i e ć  w i e l e  c i e rp l iw oś c i ,  g d y ż  o r a w a  z d o b y w a  
s i ę  z w o l na  a n i j  o d r az u .

P o  p o s ł u c h a n i u  p. T o m i c k a ,  p r z e m ó w i ł a  do ze  
b r a n y c h  w p r z e d s i o n k u  ko bi et ,  I p o w t ó r z y ł a  s ł o w a  
m a r s z a ł k a  s e j m u .  P o ż e g n a ł a  z g r o m a d z e n i e ,  d z i ę ­
k u j ą c  z a  s o l i d a r n e  w y s t ą p i e n i e  i w y r a ż a j ą c  n a d z i e ­
ję,  ż e  i nadal  b ę d ą  s z ł y  r ę $ a  w  r ę k ę  b y  o s i ą g n ą ć  
s wój  ce l .  A po u z y s k a n i u  p ra w s t a n ą  do u ż y ­
t e c z n e j  pr a cy  dla s p o ł e c z e ń s t w a .

Z g r o m a d z ę  i e  r o z e s z ł o  s i ę  z  p o w a g ą  i s p o k o j e m .  
C z ę ś ć  p o ł a ć . y ł a  s i ę  z e  s t o j ą c e m l  p r z e d  g m a c h e m  
so c j a l i s t a m i  i p o c h o d e m  r us z y ł a  ku  p o m n i k o w i  
M i c k i e w i c z a .  S i l n y  o i d z l a ł  pol icji  p o d ą ż y ł  z a d e ­
m o n s t r a n t a m i ,  b y  c z u w a ć  na d  p o r z ą d k i e m ,  k t ó r e g o  
ni kt  n ie  m y ś l a ł  n a i u s z a ć . "

Jak w i d z i m y  m a n i f e s t a c j a  k o b i e t  g a l i c y j s k i c h  | 
m i a ł a  p r z e b i e g  p o w a ż n y ,  c e c h o w a ł  ją s y m p a t y -  j 
c z n y  z e s p ó ł  si ł  k o b i e c y c h  z r ó ż n y c h  s f e r  I n a r o ­
d o w o ś c i ,  c o  p i ę kn e  n ad z i e j e  rokuje  n a  p r z y s z ł o ś ć  
r u c h o w i  k o b i e c e m u  g a l i c y j s k i e m u .

W  s ą s i a d u j ą c e j  z  Gal ic ją  M o r a w i e  o b c h o d z o n o  
w - t y m  c z a s i e  u r o c z y ś c i e  8 0 - t ą  r o c z n i c ę  u rodz in  
p o w i e ś c i o p i s a r k i  n i e m i e c k i e j  Marjl  E b n e r - E s c h e n -  
b a c h .  B y ł y  to jej p ó ł w i e k o w e  z  l i t era tu rą  g o d y .  
T ł u m y  c z y t e l n i k ó w  p r z y b y ł y  do  jej p o s i a d ł o ś c i ,  
a b y  w y r a z i ć  hołd tej,  która jak s i ę  w y r a z i l i  w  
s e r d e c z n y m  a d r e s i e  l i t erac i  w i e d e ń s c y  „ j es t  b e z ­
d z i e t n ą  m a t k ą  l icznej  r odz in y  n i e s z c z ę ś l i w y c h " . 
A k a d e m j a  n au k w W i e d n i u  m i a n o w a ł a  ją c z ł o n ­
k i e m  h o n o r o w y m ,  k o l e d z y  po p i ór ze  u t w o r z y l i  fun-  i 
da c j e  u ż y t e c z n o ś c i  s o o ł e c z n e j  jej i m i e n i a ,  z e b r a ­
ny f un du sz  s k ł a d a j ą c  do r o z p o r z ą d z e n i a  j ub i l a tk i ,  i 
P o w i e ś c i  Marjl  E ner  E s c h e n b a c h  t ł ó m a c z o n e  n a  i 
w s z y s t k i e  j ę z y s i ,  z a l e c a  z a w s z e  m y ś l  s z l a c h e t n a ,  
p o d n i o s ł a ,  a le  b y n a j m n i e j  nie k o t u r i o w a  f o r m a ,  i 
styl  j a s n y  1 z w i ę z ł y  oraz  b a r w n y  r y s u n e k  f i g u r .  
S i ł ą  u my s ł u ,  m i ł o ś c ą  ł udzi  i i d e i  o r z y p o m i n a  
n i e m i e c k a  j ubi l at ka  n a s z ą  O r z e s z k o w ą .

St. Poraj.

Z  T E A T R U .

W y b r a n y m  a w y b r e d n y m  m i ł o ś n i k o m  s z t uk i  t e ­
atralnej  już od dni  paru t e at r  pol ski  w L u b l i n i e —  
z p o r o z u m i e w a w c z y m  z m r u ż e n i e m  o c z k a ,  a  s m a ­
k o w i t y m  m l a ś n i ę c i e m  w a r g  —  a n o n s o w a ł  u c z t ę  
ni e lada:  w j e d n y m  z d z i e n n i k ó w  u k a z a ł a  s i ę  
z a p o w i e d ź  g ł o ś n e j  —  f arsy  „ s u t o  p o d l an e j  s o s e m  
pl kanter j l " ( d o s ł o w n i e ) ,  a  a f i s z e  n a  u l i c a c h  r y c z a ­
ły  w a b i ą c o  d w u c a l o w e m l  c z c i o n k a m i :  „ T y l k o  dla  
d o r o s ł y c h ! ! ! “ .

—  A  dla dz iec i?  G 5 ż  t e d r  dl a d z i e c i  i m ł o ­
d z i e ż y ?

W  o j c o w s k i e j  p i e c z o ł o w i t o ś c i  i o  m i l u s i ń s k i c h  
n i e  z a p o m n i a n o :  p r z e z n a c z o n o  dla n i c h  o s o b n e  w i ­
d o w i s k o  —  — ■ S ł o w a c k i e g o  „ Z ł o t ą  c z a s z k ę " .  —  
T y l k o  dla dzieci!!!?

S ł o w a c k i  dl a d z i ec i  —  f ar s a  dla d or o s ł y c h !  T o  
s i ę  n a z y w a  o t w a r t e  p o s t a w i e n i e  k w e s t j i .  W z r u  
s z a j ą c o  s i e l a n k o w y  p o d z i a ł  dóbr  K u l t u r a l n y c h . . . N a ­
r e s z c i e  t en  t a m  S ł o w a c k i  z n a l a z ł  s i ę  n a  o d p o w i e ­
d n i m  m i e j s c u  w o b e c  P a n i  i O r ę d o w n i c z k i — F a r s y .

—  T o  trudno,  p a n i e  ł a s k a w y ;  j aka  p u b l i c z n o ś ć ,  
taki  t ea t  . P o d a ż  o d p o w i a d a  p o p y t o w i .

Alt ż z g o d a ,  s z a n o w n a  D y r e k c j o ,  c z y  j e d n a k  c h o ć ­
by  w  i n t e r e s i e  tak  dr og i ej  s e r c u  p u b l i c z n e m u  o b ­
ł u d y  n i e  n a l e ż a ł o b y  z a c h o  w ać  n i e c o  p o z o r ó w .  S p r ó ­
b o w a ć  np.  d a ć  w p i e r w  „ Z ł o t ą  c z a s z k ę "  i dla d o ­
r o s ł y ch ,  a  n i e  z a l i c z a ć  S ł o w a c k i e g o  tak s k w a p l i w i e  
i b e z  z a p y t a n i a  do  l i t e r at u r y  d z i e c i ę c e j .

H a ,  c h y b a  ż e  s i ę  S ł o w a c k i e g o  już p r z e r o s ł o ,  p r z e ­
w a r t o ś c i o w a ł o  ( —  o p e r e t k o w y m  i n t e l e k t e m ) .

J a kż e  n i e w c z e s n e  s ą  w o b e c  t e g o  m y ś l i  n a r w a ń ­
c ó w  o p r z e n o s z e n i u  p r o c h ó w  S ł o w a c k i e g o .  J e s t  
n i e t a k t o w n e  z a k ł ó c a ć  n a r o d o w i  ( l u b e l s k i e m u ! )  f ar -  
s o - s i e l a n k ę  u c l e s z n ą :  d r e s z c z e  i p o r y w y  „ s z t u k i "  
j e d y n e j  a t ak ie j  s z c z e r z e  n a s z e j .  M i a ł  rac ję  c z c i ­
g o d n y  k a r d y n a ł  P u z y n a .  F a r s a  t yl ko  s p r z y j a  tra  
w i e n l u  i p r a w o m y ś l n o ś c l ,  a  S ł o w a c k i  b y ł — jak w i a  
d o m o — n i e n o r m a l n y  i m a s o n

S ł o w a c k i  dla d z i e c i ?  A l e ż  c h r o ń m y  i d z i ec i  p r z e d  
n im ,  j a k s a m i  s k w a p l i w i e  u c i e k a m y  o d e ń  w  o ś l i z g ł e  
l u b i e ż n o ś c i ą  o b j ę c i a  c io c i  farsy!  I s n u j ą  s i ę  p o  g ł o ­
w i e  g o r z k i e  o k t a w y  aut o ra  „ Zł o te j  c z a s z k i " :  

„ . . . K o ś c i u s z k o  p r z e c z u ł  W a s ,  k r z y c z ą c :
„ s k o ń c z o n a * !

Z e  s w e g o  k r z y ż a  k r z y k n ą ł  tak,  a  w a s z a  
P i e r ś  to  po j ę ł a ,  z tą  m y ś l ą  u mi e r a . . .
C h o c i a ż  mi  s e r c e  p ę k a — ś m i e c h  m i ę  z b i er a! "

S k o ń c z o n a ?  N i e .  A l e  s k o ń c z y ć  s i ę  m u s i  z  c z a ­
s e m  ta  „ P o l s k a  z d z i e c i n n i a ł a " ,  a b y  u s t ą p i ć  m i e j ­
s c a  i n n e j — męz.kiej .  A  t y m c z a s e m  n i e c h  h i s t o r y k  
o k r e s u  rea kcj i  po  roku 1 9 0 6  z a re j e s t r u j e  fa.ct z n a ­
m i e n n y  dla m o m e n t u  d z i e j o w e g o :  w c i ą g u  t y g o ­
dni a  ( o d  ni e dz ie l !  d o  s o b  ty)  n a  j e d y n e j  s c e n i e  
pol sk i ej  w L u b l i n i e  k r ó l o w a ł a — 4 r a z y  o r e r e t k a ,  
r az  f ar s a  —  to w s z y s t k o  dla do r o s ł y c h  ( a  dla d z i e ­
ci  raz S ł o w a c k i ) .

Kto c z y t a ł  h i s t o r j ę  u w a ż n i e ,  t en  w i e ,  że  t a k i e  
z d z i c z e n i e  u p o d o b a ń  t y ch ,  kt ór zy  m o c n i  s ą  n a d a ­
w a ć  ton p a n u j ą c y  ż y c i u ,  j e s t  z n a k i e m  ś w i t a n i a  n o ­
w y c h  c z a s ó w .

Z Lublina i ziemi Lubelskiej.

W ie c z o r n i c a  w c z o r a j s z a ,  p o ś w i ę c o n a  p a m i ę c i  
Marjl  K o n o p n i c k i e j ,  u d a ł a  s i ę  ś w i e t n i e .  N i e l i c z n e  
p o z o s t a ł e  b i l e t y  r o z k u p i o n o  przy w e j ś c i u ;  m i m o  
d o s t a w i e n i a  k r z e s e ł  w i e l e  o s ó b  o d e s z ł o  od k a s y  z  
p o w o d u  braku m i e j s c  n a  sal i .

N a d z w y c z a j n e  to z a i n t e r e s o w a n i e  t ł u m a c z y  s i ę  
g ł ę b o k ą  c z c i ą  s p o ł e c z e ń s t w o  dla  z m a r ł e j  p o e t k i ,  a  
t a k ż e  c h ę c i ą  p o p ar c i a  „ Ś w i a t ł a " .  N i e  p o m o g ł a  tu 
a g i t a c j a ,  p r o w a d z o n a  p r z e c i w k o  w i e c z o r n i c y ,  n ie  
p o m o g ł y  u s i ł o w a n i a  w c e l u  jej r o z b i c i a :  w i e c z o r ­
n i c a  s i ę  o d b y ł a ,  d a r z ą c  t a k l icz  i le z e b r a n ą  p u b l i ­
c z n o ś ć  a r t y s t y c z n ą  u c z t ą .

Jak w i e l k i m  b y ł o  z a i n t e r e s o w a n i e — ś w i a d c z y  f a k t ,  
ż e  o b o k  i n t e l i g e n c j i  w i d z i e l i ś m y  l i c z n y c h  r o b o t n i ­
k ó w  w  ś w i ą t e c z n y c h  s t r o j a c h ,  n i e  bra kł o  t eż  i c h ł o p ­
s k ic h  s u k m a n :  to k l a s a  p r a c u j ą c a  p r z y s z ł a  u c z c i ć
p o e t < ę  jej doli .

S ł o w o  w s t ę p n e  - z a m i a s t  p. I w a ń s k i e g o ,  w s t r z y ­
m a n e g o  n i e p r z e w i d z i a n e m l  o k o l i c z n o ś c i a m i  —  w y ­
g ł os i ł  prof.  К Ś w i e r c z e w s k i .  W  b a r w n y c h  s ł o w a c h  
po dk r eś l i ł  o n  l i t e ra c ką  d z i a ł a l n o ś ć  z m a r ł e j  p oe t k i ,  
jej u m i ł o w a n i e  ludu p r a c u j ą c e g o ,  p oe t k i ,  k t ór a  n i e  
z a s k l e p i a j ą c  s i ę  w c i a s n y m  do-ctry l e r s t w i e ,  k a r c ą c  
braki  i w a d y  l u d o w e ,  z w r a c a  s w e  w i e s z c z e  s p o j ­
r z e n i a  k u  t. z w .  n i z i n o m  s u o ł e o z n y m ,  ku k l a s i e  p a -  
r y a s ó w  f a b r y c z n y c h .

W i t a n a  b u r z ą  o k l a s k ó w  ś p i e w a  s y m p a t y c z n a  
lub l i n i a nk a  p. J a d w i g a  S z y m a ń s k a .  G ł o s  to w y s z ­
ko l o n y  p r z e z  m i s t r z ó w  z a g r a n i c z n y c h ;  a r t y s t k a  
w s p a n i a l e  n a d  ni m panuj e ,  p an uj e  t e ż  n i e p o d z i e l ­
n i e  n a d  s a l ą ,  k a ż ą c  w s t r z y m y w a ć  o d d e c h  w  p i e r ­
s i a c h ,  d r g a ć  f a l ami  jej g ł o s u .

N i e m i l k n ą c e  o k l as k i  z m u s z a ł y  a r t y s t k ę  d o  b i ­
s o w a n i a  w o b y d w u  c z ę ś c i a c h  w i e c z o r n i c y .

N i e  m ni e j  e n t u z j a s t y c z n i e  p r z y j m o w a ł a  p u b l i c z ­
n o ś ć  p. Ł o d z i ę - Ś w i e r s z c z e w s k ą ,  c o  w s p a n i a ł ą  d e ­
k l a m a c j ą  „ D o  m ł o de j  b ra ci *  I K u j a w i a k a  s e r d e c z ­
ną  ł z ę  do o k a  p r z y w o ł a ł a  n i e j e d n e m u  z t y c h  c o -  
by  to „ m o g l i  m l e ć  pół  ś w i a t a " .

O b y d w i e  a r ty s t k i  o b d a r o w a n o  k w i a t a m i .  S y m ­
p a t y c z n a  „ S z e s n a s t k a " ,  p o d  b a t u t ą  d y r e k t o r a  p.  
G u s t a w a  J e ż y n y . C z e r n i c k i e g o  o d ś p t e w  ła p i e ś n i  l u ­
d o w e ;  pp .  M i c h n i e w s k i ,  N e r w l t  1 Ś  v i e r c z e w s k l  
w y p o w i e d z i e l i  u t w o r y  K o n o p n i c k i e j .  P u b l i c z n o ś ć ,  
g o r ą c o  o k l a s k u j ą c  a r t y s t ó w ,  z m u s z a ł a  i ch  d o  b i ­
s o w a n i a ,  t a k  ż e  z a l e d w i e  o w pół  do  1 1 - e j  n a ­
s t ąp i ł  k o n i e c  w i e c z o r n i c y .

P e w n i  j e s t e ś m y ,  ż e  w y r a z i m y  m y ś l  w i ę k s z o ś c i  
n a  o b c h o d z i e  w c z o r a j s z y m  z e b r a n y c h ,  ż y c z ą c  b y  
„ Ś w i a t ł o "  c z ę ś c i e j  n a m  u r z ę d z a ł o  p o d o b n e  a r t y  - 
s t y c z n e  w i e c z o r n i c e .

Od ł o ż en i e .  Z a p o w i e d z i a n e  n a  2 6  I 2 8  b.  m .  
d w a  w y s t ę p y  w T e a t r z e  W i e l k i m  d r u ży ny  w ł o ś c i a ń -
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sk i e j  z po w od u  w y z n a c z e n i a  na p i e r ws zy  z t ych  
dni  w iecz o ru ,  p o ś w ię c o n e g o  pemięc i  Ko nopn i ck i e j  
o d ło żo no  n a  c z a s  moż l iwie  i:tćt li l ,  e w e n tu a l n i e  do 
p i e r w s ze j  pc ł o w y  l i s t opada .

Z tea t ru .  Dzi ś  o 4  ej pp.  p i e r ws ze  p r z e d s t a ­
w ie n i e  d la  m ł odz i eży :  „Z ło t a  C z a s z k a “ S ł o w a c k i e ­
go  w 6 o b r a z a c h .  Ep i l cg  wy p ow ie  p. B i e rn a c k i .  
B i l e t y  m o ż n a  n a b y w a ć  w k a s h  t e a t r a l ne j ,  w dz ień  
p r z e d s t a w i e n i a  od  g. 12 w po łudni e .

—  W i e c z o r e m  w so b o t ę  po r a z  p i e r ws zy  o p e ­
r e t k a  “ A ch  t a  w i o s n a ! '  z m u z y k ą  Józef a S t r a u s s a  
w u k ł a d z i e  E.  R e l t e r a .  W  akc i e  З -Im o d t a ń c z o n e  
b ę d z i e  w ie lk i e  „ b a l a b l l ó “ u k ł a d u  p. B iń ko w sk i eg o .

Program koncer tów.  C uk ie rn i a  p. R u t k o w s k i e ­
go  w y d a ł a  w f o rmie  k s i ą ż e c z k i  p r o g r a m  swo ich  
k o n c e r t ó w .  P r o g r a m  t en  w y k o n a n y  zo s t a ł  w z n a ­
ne j  d ru ka rn i  p.  J a c z e w s k i e j  i pod  w z g l ę d e m  e s t e ­
t y c z n y m  p rz e d s t a w ia  s i ę  b a r d z o  doda tn io .

Ofiary złożone w naszej  redakcji . P .  S z y -  
m e l sk l  na  „Ś wia t ł o *  1 rb, ;  p. N. N.  na  i n s t y t u c ­

ję ż y d o w s k ą  do  u z n a n i a  r e d a k c j i  80  kop.
Inżynierowie. P p .  W a c ł a w  G ün th e r ,  u ro d zo n y  w 

S i e d l c a c h ,  i E u g e n j u s z  To r ,  u rodzon y  w G ra b o w c u  
zda l i  na po l i t e ch n i ce  w L w o w i e  o s t s t e c z n z  eg za -  
rr in,  j a ko  i n ż y n i e r o w i e — m e c h a n i c y .

M tom ft BVEIfjCtL
Aresztowani  Królewiacy. Z  K r a k o w a  dono szą :  

W y ż s z y  s ą d  k r a jo w y  uc hw a l i ł  uchy l i ć  ś l ed z t w o  i 
wy puś c i ć  n a  wo lność  dw u ch  z po m ię d zy  a r e s z t o ­
w a n y c h  p r z e d  ki lku t y g o d n i a m i  K ró l e w ia kó w ,  pod  
z a r z u t e m  n a l e ż e n i a  do t a j n eg o  związk u  p o l i t y c z n e ­
go,  a m i a n o w i c i e  pp.  S e r g j u s z a  B o g o c k l e g o  i W ł a ­
d y s ł a w a  B e r s k i e g o .  P o  w y p u sz cz e n iu  ich p o z o s t a ­
ło w a r e s z c i e  s ą d o w y m  j e s z cz e  7 u K ró l e w ia k ów ,  
a  m i ano wi c i e :  J a n  L a t o u r ,  E u g e n ju s z  Radl i ń sk i ,  
W ł a d y s ł a w  C h y b o w s k i ,  W a c ł a w  Go łkowski ,  Emi l j a n  
M e d u s k i ,  Józe f  Mi e l c za r ek  i Z y g m u n t  J a s i ń s k i .  N a  
p o d s t a w i e  decyz j i  s ąd u  w y żs ze g o  p o z o s t a n ą  oni  w 
a r e s z t a c h  i p r a w d o p o d o b n i e  z o s t a n ą  w n i ch  aż  do 
c z a s u  ro zp ra w y .

0 markę fabryczną.  Z n a n a  f i rma m a s z y n  „ K o m -  
p a n j a  S i n g e r "  w y to cz y ł a  s p r a w ę  Krymina lną  T o w .  
p o łu d n i o w o - r o s y j s k i e m u  od lewn i ,  k tó r e  f a b r y k o w a ł o  
p o d s t a w y  m a s z y n  do s zyc i a  z p o d r ob io ny m  z n a ­
ki  m:  „ K c m p a n j a  S in g e r * .  O b a w i a j ą c  s i ę  w y n i ­
ku s p r a w y ,  T o w  od lewn i  po lu bow n ie  za k o ń c z y ł o  
sp ó r  z „ K o m p a n j ą  S i n g e r “ , p ł ac ąc  tej  o s t a tn i e j  
k i l ka  t y s i ęcy  rubl i  ka ry ,  k t ó r ą  to s u m ę  f i rma  S in  
g e r  o f i a r o w a ła  n a  ko rzy ść  z a k ł a d ów  f i lan t rop i j nych .

Kanonik Lateraneński .  Z  „Kron ik i  d j ecez j l  s a n ­
do m i e r s k i e j  p r z y t a c z a  „ S ło w o "  np.  h ls tor j ę:  „ W
p a r a f j a c h  G rz e g o r z e w i c e ,  W ło s t ów ,  Gcź l i c e ,  K l i ­
m o n t ó w ,  L as o c i n  1 i nnych ,  z jaw ia ł  s i ę  na  k ró t ko  
w os t a tn i ch  t y g o d n i ac h  w rz e ś n i a  o szu s t  w ks i ęże j  
sukn i ,  p o d a j ą c y  s i ę  z a  hr.  T a r ł ę ,  ka n o n ik a  l a t e r a -  
n e ń s k i e g o ,  p ro f e so ra  s e m i n a r j u m  m e t r o po l i t a l n eg o  
w W a r s z a w i e ,  d ok to r a  teologj i  i filozcfjl.  O szu s t  
b y ł  dosyć  do b rz e  po i n fo rm ow an y  o s t o s u n k a c h  d u ­
c h o w n y c h ,  zw iódł  ki lku k s i ę ży  t ak ,  ze mu pozwo  
liii m s z ę  o d p r a w ia ć  1 k a z a n i e  głos ić,  n i e  p y t a j ą c  
o „ L i t t e r a s  p a s s u s “ w ład zy  d uc ho w ne j .  Z d e m s s  
k o w a ł  m n i e m a n e g o  h r a b i e g u  i p r c f e sc r a  ks .  S z u ­
m a ń s k i  w G rz e g o r z e w i c a c h ,  ks.  Ł a s k i  w K le cz a  
no w ie ,  t e n  o s t a tn i  p y t a j ąc ,  j ak i e  p r z e d m io t y  w y ­
k ł a d a ł  z m a r ły  ks.  T a u e r  i w re s zc i e  o r g a n i s t a  w 
L aso c ln i e ,  gdy  pod n i e ob ec n oś ć  p ro b os zc za  p o z w o ­
lił m u  o d p r a w ić  p o g r z e b  i p r ze k on a ł  się,  że  o s zu s t  
my l i  s i ę  w ce r e rn o n j a ch .  Z d e m a s k o w a n e g o  i p o ­
c h w y c o n e g o  p t a s z k a  t r z y m a j ą  t e r az  w  O p a t o w i e .  
W r a c a j ą  w id ać  cz a s y  ś r e dn io w ie cz a ,  k i e d y  t äk i cn  
o sz u s tó w  l iczono n a  t y s i ą c e .

Kary p rasowe .  R e d a k t o r  g a z e t y  „K l j e w sk a j a  
M y ś l “ , T a r n a w s k i  za  u m i e s z c z e n i e  a r t yk u ł u  p. t. 
„ W i e ż a  Bab e l*  s k a z a n y  zos t a ł  w d rod ze  a d m i n i  
S t r acy jne j  n a  z a p ł a c e n i e  100  rubli  ka ry  lub m i e ­
s i ą c  a r e s z t u .

Kler i Konopnicka. Do „Nowe j  G a z e t y “ d o n o ­
szą  z P e t e r s b u r g a :

P o l s k i e  S t o w a r z y s z e n i a  w P e t e r s b u r g u  z a m i e ­
r z a ł y  u r ządz i ć  u ro c z y s t e  n a b o ż e ń s t w o  ż a ło b n e  dla 
u c z c z e n i a  p a m i ę c i  Konopn i ck i e j .

D u c h o w i e ń s t w o  j e d n a k  odmó wi ło  udzi a łu ,  s k u t ­
k i e m  cz ego  n a b o ż e ń s t w o  n ie  o d b ę d z i e  s ię.

W ś r ó d  cał e j  kclonj i  po l s He j  p an u j e  wie lk i e  wzbu  
l ż e n i e  z p ow o d u  po s t ępo w.  n i a  leru.

Ś m i e s z n i  s ą  ci w szy scy  o b u rz a j ą c y  s ię n a  k l er ,  
k t ó r y  p r z ec i e  m a  z u p e łn ą  s ł u szność ,  n ie  c h c ą c  u ­

r z ą d z a ć  n a b o ż e ń s t w  n a  czc-ść Kon opn ick i e j ;  boć  
cna  p r zez  ca ł e  życ i e  by ł a  w w a l c e  z Ko śc io ł em,  
a  p r zy  ś m ie r c i  t a k ż e  n ie  n ia ł a  o cho ty  „ na w ró c i ć  
s i ę* .

Po Śmierci Muromcews. P- s ł owie  pe t r a k tu j ą  
z p r e z y d e n t e m  D u m y ,  ż ą d a j ą c ,  - b y  n a  p i e r w s zy m  
p o s i ed ze n iu  nowe j  s e s j i  u czcz ę ;  o p a m i ę ć  M u r o m ce  
wa.  P r a w i c a  sp r z ec iw ia  s i ę  te::  u. N a  po s i ed zen iu  
„ d u m y “ mie j sk i e j  w P e t e r s b u r g u  w iększo śc i ą  55  
g ło sów p rzec iw  49 o d r z u c o n o  w n io se k  u cz cz en i a  
p am i ęc i  M u r o m c e w a .

Pol icja k rakow ska  a jubileusz Limanowskiego.
P o l s k a  p a r t j a  s o c j a l i s t y c z n a  w K r a k o w i e  p o s t a n o -  
wi ła  u r oc zy ś c i e  o b c h o d z i ć  p r z y p a d a j ą c e  w b i e ż ą ­
cy m  r e ku  ro c zn i c ę  7 5  l e c i a  u rodz in  5 0  l ec i a  p r acy  
spe ł e cz ne j  i n a u k o w e j  B o l e s ł a w a  L i m a n o w s k i e g o  
Po l i c j a  k r a k o w s k a  z a j ę ł a  s ię t ym  o b c h o d e m ,  i 
o s o b ą  j ub i l a t a  t a k  da l e c e ,  iz w e z w a ł a  75 - l e tn i e g o  
s t a r ca  do sw y ch  b iu r  i t a m  oś w ia d c z y ł a  p.  L i m a ­
n o w s k i e m u ,  Iz na  w y p a d e k ,  g d y b y  b r a ł  jaklko l -  
wieK b e zp oś r e dn i  ud z i a ł  w o b c h o d z i e  j u b i l e u s z o ­
w y m ,  zo s t an i e  z g r a n i c  pań s t w  a au s t r j a c k i e g o  na-  
n ow o  wy da lony .  T a k  w y g l ą d a  ga l i c y j s ka  wo lność  
pod s z l a c h e c k o -b u rz u a z y j n o -k l e ry k a ln y  m r z ą d e m .

Kujawy. W n iedz i e l ę  w e  W ł o c ł a w k u  od b ę d z i e  
się p i e r w s z y  z j az d  p r o w in c j o n a ln y  s t r a ż y  o g n i o ­
wych  pod p r z e w o d n i c t w e m  n a c z e l n i k a  s t r a ż y  war-  
s za w sk i a j  p. L a n d a ,

Powrót  Z Prus.  O d k ilku  dni p r z ez  C z ę s t o c h o ­
w ę  c i ą g n ą  g r o m a d n i e  r o bo tn i c y  pols cy  z P ru s .

Z Radomia, w  pow.  k o n e c k i m  7 uzb ro jo n yc h  
b a n d y t ó w  n a p a d ł o  n a  k a s j e r a  h r .  T a r n o w s k i d g o ,  
k tó r y  wióz ł  12 ,000  rubl i .  N a p a d  odp a r t o .  P r z y  
s t r z e l a n in i e  z r an i en i  zostal i  k a s j e r  i wo źn ica .

.N a  wychowanie  dzieci".  D o  b u d ż e t u  k a n c e  
lar j i  p a ń s t w o w e j ,  z ł o ż o n e g o  ś w ie ż o  D u m ie ,  d o ł ą ­
c z m y  zos t a ł  ba rd z o  c i e k a w y  „ w y k a z  osób,  u t r z y ­
m u j ą c y c h  z a p o m o g i  n a  w y c h o w a n i e  dz i ec i* .  O k a ­
zuje  s i ę ,  że  70  p r o c e n t  z a p o m ó g  ty ch  p o b i e r a j ą  
o soby ,  b a r d z o  d o b rz e  upo sa r zo r t e ,  j ak  t a j n i  r adcy ,  
r z ecz yw i ś c i  ta jni  r a d c y  i t.  p.  N a  liście z n a jd u j e m y ,  
m i ę d z y  i n n em i ,  n az w i s k o .  P o z i e m k o w s k i e g o ,  p o ­
m o c n i k a  s e k r e t a r z a  s t a n u  z p e n s j ą  6 , 0 0 0  rubl i ,  
k tó ry  n a  w y c h o w a n i e  dz i ec i  o t r z y m u j e  4 0 0  rb ; 
da l e j ,  n a z w i s k o  t a j n e g o  r a d c y  B e z o b r a z c w a  z pen 
s j ą  9 ‘0 0 0  i b .  i z a p o m o g ą  6 0 0  rb.  S ą  t a m  r ó w ­
n i eż  w ła śc i c i e l e  o k a z a ł y c h  d o m ó w  w P e t e r s b u r g u .

T e l e ^ r a u m y .
R O Z B I Ó R  P E R S J I

Konstantynopol  21 pzźdzl -  m i k a .  P o s e ł  pe rsk i  
z a p r o t e s t o w a ł  e n e r g i c z n i e  u P o r t y  p r ze c i w  posu 
w an iu  się w o j s k a  t u r e c k i e g o  ku g r a n i cy  pe r sk i e j .  
P o s e ł  o św iadczy ł ,  że  p e r s o w i e  do  o s t a tn i e j  kropli  
k rw i  w a l c z y ć  bę dą  p n e c i w  rozb i o row i  Pe r s j i .

Konstantynopol 21 p a ź d z i e rn ik a .  A m b a s a d o r o ­
wie:  a u s t r j a c k i  i n i e m ie c k i  mie l i  wc zo ra j  d ługą  
k on fe r e n c j ę  u w i e k t e g o  w e z y r a  v s p r a w i e  Pe r s j i  
i pożyczk i  t u r e c k i e j ,

P O Z Y C Z K A  T U R E C K A
Paryż  12 p ; źd z i e rn in a .  K rą ży  pog ł o s ka ,  ze T u r ­

c j a  o s t a t e c z n i e  od r zu c i ł a  p ro po zy c j e  f r an cu sk i e  w 
sp r a w i e  pożyczki .

Konstantynopol 21 p a ź d z l - m l k - .  F r a n c j a  j a ko  
w a r u n e k  u dz i e l en i a  pożyczk i  T u rc j i  ż ą d a ł a  p ro t e ­
k to r a tu  n ad  m a h o m e n a t a m l  w T u n i s i e  i A lg i e r z e  
kont rol i  n a d  f i n an sa m i  t u r e c k i e m l ,  t r * z  s i a w i r ł a  
z a s t r z e ż e n i e ,  aby  pozyczk i  n i e  uży to  n a  ce l e  w o ­
j e n n e .

W P O R T U G A L J I .
P. ryż 21 p aź d z i e r n ik a .  A je n c j a  F o u r n i e r a  o- 

t r z y m a ł a  z L ' z b o n y  t e l e g r a m ,  d on os zą cy  że  j uż  
p o w s t a ł o  p r z e s i l en i e  g a b i n e t o w e  w P c r tu g a l j l .  M i ­
n i s t r o w ie :  sk a r bu ,  wo j ny  i r o b ó t  pub l i c znych  c h c ą  
u s t ąp i ć .

Lizbona 21 p ź d z l e rn lk a .  P o r u s z o n o  p ro j ek t  o- 
g ło s ze n l a  wielkie;  su b s k ry p c j i  n a ro d o w e j ,  w celu 
z g r o m a d z e n i a  f unduszu  na p ok ry c i e  pozy ze к p a ń ­
s t w o w y c h  z a g r a n i c z n y c h .  W ł a ś c i c i e l e  dó b r  od da j ą  
n a  t en  cel  sw o je  m a j ą tk i  do r o z p o r z ą d z e n i a ,  u- 
r z e d n k y  z ś da j ą  p e n s j ę  m i e s i ę c z n ą .

Lizbona 21 paź d z i e r n ik a .  D y r e k t o r  m e r  n i cy  pań  
s t w o w e j  w y s t r z a ł e m  z r e w o l w e r u  o d e b r a ł  sob i e  ż y ­
c i e  po o t r z y m a n i u  w e z w a n i a ,  a b y  p r zy by ł  do s ę ­
d z i e g o  ś l edc zeg o ,  w celu  z d a n i a  u n i ego  s p r a w y  z 
z a r z ą d u  m e nn ic ą .

Lizbona 21 p a ź d z i e r n i k a .  D o w i e d z i a n o  s i ę  tu 
ta j ,  ze  m o c a r s t w a  u z n a j ą  r e p u b l i k ę  po z a tw ie rd z ę  
ntu n o w e g o  r z ą d u  p r z e z  p a r l a m e n t  po r tuga l sk i .

r K Z b U  rKz .YJAz.DEM C E S A R Z A .
Bruksela  21 p a ź d z i e rn ik a .  W czo ra j  popo łudniu  

soc j a l i śc i  roz l epi l i  o g r o m n e  p l aka ty ;  w k tó ry ch  z w o ­
ł u j ą  n a  p o n i e d z i a ł e k  w ie cz ó r  wielki  wiec ,  w celu 
z a p r o t e s t o w a n i a  p r ze c i w  p rz y j az d ow i  c e s a r z a  Wi l ­
h e l m a .  W  o d e z w i e  tej p o w ie d z i a no ,  że  b e l g ew ie  
m a j ą  s y m p a t j ę  t y lko do n i e m c ó w ;  a le  n ie  do c e ­
s a r z a  n i e m i e c k i e g o .

SEJM G A L IC Y J S K I .
Lwów 20  pa źd z i e r n ik a .  S e j m o w a  komis j a  r e ­

fo rmy  wy b or cz e j  uch wa l i ł a  p r z e d s t a w i ć  s e j mow i  
r e z o l u c j ę  p o l e ca j ą c ą  podkomis j i ,  a by  uż y ł a  wszelk i ch  
s t a r a ń  w ce lu  p r z e d s t a w i e n i a  n a  ob ec n e j  ses j i  
s p r a w o z d a n i a  z p r ac  swo ich  n a d  p ro j e k t e m  p r a w a  
o r e fo rm ie  w yb orc ze j .  U k r a i n i e c  L e w i c k i  w r o z m o ­
w ie  z j e d n y m  z d z i en n ik a r zy  z a p o w ie d z i a ł  da l s zą  
o b s t r u k c j ę ,  jeże l i  s e jm  n i e  zgodz i  s i ę  n a  o t w a rc i e  
dyskus j i  n a d  p r o t e s t e m  rus inó« ' .

S Y T U A C J A  W A U S T R J I .
Wiedeń 2 0  p aź d z i e r n ik a .  D och odz i  do  sku tku  

k o m p r o m i s  w  s p r a w i e  u z n a n i a  p r a w  d w u  j ę zyk ów  
w  P r a d z e .  Dz i ęk i  t e m u  p o ro z u m ie n i e  p om ię dz y  
c z e c h a m i  a n l e m c a m i  j e s t  z a p e w n i o n e  W  z w iąz ku  
z t y m  n i e u n i k n io n a  j e s t  r e k o n s t r u k c j a  ga b in e t u .

Do administracji „Kurjera“
POTRZEBNI = =

Kol port erzy  ul iczni .
proszą pamiątać,

że  w sz e l k i e  og ło sz en i a  s ą  bezsprzecznie n a j s k u ­
t e cz n i e j s ze  i n a j t a ń s z e  w b e z p ł a tn e j  codz i e nn e j  
h a n d lo w e j  g a z e c i e  „ M e r k u r y *  (Lub l i n ,  Krak . -  
P r z e d m .  5,  t e l .  2 9 6 )  gdyż  „ M e r k u r y *  r o z d a ­
w a n y  j e s t  co dz i eń  po kilka tysięcy eg z e m p l a r z y  
bezpłatnie O g ło s z e n i a  w te j  g a z e c i e  s a  ba r dz o  
t an i e ,  gdy ż  1 wie r s z  ko sz tu j e  t y  k o  4  k o p .,  
a codzienne u m i e s z c z e n i e  a d r e s u  t y god n .  5 0  k.’

Nagrodzone WIELKIMI ZŁOTYMI MEDALAMI
na W ystaw ie Hygjenicznej w Lublinie i n a  W ystaw ie Prze­

m ysłowo-Rolniczej w Częstochowie.

MN Dł i O H K f  C\  fkflE
w y n a l a z k u  d - r a  A.  G O L D C W A J G A  

=  j e s t  na j tańszym i najszybszym środkiem =  
d o  p ran ia  b ie l iz n y .

— W y s t r z e g a ć  s i ę  f a l s y f i k a t ó w ! !

W y ł ą c z n a  sp r z e d a ż  na  Lub l i n  i gub .  l ub e l ską

u Juljana Dymowski go
u l i o a  N o w a J V :  H O .

«  Ü D C I S K 1  N I S Z C Z Y  
„K O R Z E N IE M

R E I N H E R Z
IШШШ 5IE tiAŚUa SPRZED. WSZĘDZIE 

SFrsr.-w Petershumu Cherśohsiuur
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Społeczny, Polityczny i Literacki
R E D A K C J A  I A D M I N I S T R A C J A  ~ =

-v WE LWOWIE— UL. DWERNICKIEGO l l a .
R e d a k t o r  n a c z e l n y :  G u s ta w  D a n i ł o w s k i .  

Kwartalnie  3  rb., półrocznie 6  rb.
„Ż Y C I E *  m a  z a p e w n i o n e  w s p ó ł p r a c  o w n i c t  wo n a j ­
w y b i t n i e j s z y c h  s i ł  l i t e r a c k i c h  I p o l i t y c z n y c h  w P o l s c e

OGŁOSZENIA PRZYJMUJE W W A R S Z A W I E :  W a r s z e w s k i e  Biuro O g ł o s z e ń  Ungra,- W i e r z b o w a  8. —  Dom H a n d l o w y  L. i E. Metzl 
& C-o,  ul.  M a r s z a ł k o w s k a  №  130 ( r ó g  Moniuszki ,  p i e r w s z e ,  p ię tro) .  —  Biuro O g ł o s z e ń  Euckweitza, u . Marszałkowska N2 20.
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